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NR. 224. — R. XXV. 
Mowa Ribota w parlamencie (rangiskim. 


Berlin. * „Berl. Tagblatt“ podaje dosłow- 


ny tekst przemówienia Ribota na ostacniem 


posiedzeniu Izby francuskiej, które stamo- 
wilo ważny przyczynek do kwestyi poko- 
ju. Ribot oświadczył: 

Przed kilku miesiącami powiedziałem po- 
party zgodą całej Izby, że nie mamy żadnej 
tajnej dypłomacyi i że Francya gotowa jest 
wszystko powiedzieć, gdyż pzy układaniu 
swych warunków pokojowych nie kieruje 
się pożądliwością i pomieważ domaga się 
swego prawa. Powiedziałem. że ogłoszę 
przygotowane akta i mogę je jutra ogłosić, 
ale to odemnie nie zależy wyłączmie. Mamy 
sprzymierzeńców i musimy z nimi iść ręka 
w rękę. W tym samym stopniu, w jakim 
zbliżamy się do końca wojny, musimy co- 
raz bardziej czuwać nad tem aby unie- 
szkodliwić różne sztuczki sto- 
sowame przez nieprzyjaciół ce- 
jem zasiania miezgody między 
sojusznikami Zdobędziemy zwycię- 
suwo, jeśli utrzymamy zgodę. Niemcy to 
wiedzą i całe ich stamanie skierowane jest 
ku temu aby nas paróżnić i osłabić. Prośba 
aby edroczyć ogłoszenie aktów doszła mnie 
z Petersburga. W ciężkiem położeniu, w jū- 
kiem się nasz sprzymierzeniec znajduje, nie 
mogę jego trudności powiększać. 


Czy mie mówiłem dość wyraźnie? Nie 
ma już wątpliwości eo do na- 


szych warunków pokojowych, 
tego. czego żądamy i tego, co cheamy OBią- 
gnąć. Gdybyśmy tego nie osiągnęli byłoby 
ro śmiercią i peabawiemiem czci naszej OJ- 
czyzny. W walkę mie poszliśmy z celami 
wojemnemi. 45 lat mimo krwawiącej się rar 
ny z boku pragneliómy pokoju, a. dzisiaj po 
przelaniu tyle krwi francuskiej w czasie tego 
długiego zmagania się, które mam zostało 
narzucone, czego my dzisiaj chcemy? Pua- 
wa! Franmcya nie chce nikomu za 
dać gwałtu, żąda tylko swego 
prawa, a jeśli tego się nie uznaje to nie 
mówcie mi o palseju, opartym na prawie, 
o związku ludów i o trwałym pokoju, gdyż 
z góry byłby martwym ten po- 
kój zgwałcony już przy zawie- 
ramiu/go przez 
wość. 

Jeśli wobec świata domagamy 
Alzacyi i Lotaryngii, to jesteśmy przedewni- 
kami w walce o pedeptane prawa | domaga" 
my się od świata mżeodzownego warunku 
trwałego pokoju. mianowicie naprawienia 
niesprawiedliwości, popełnio- 
nej przed 45 laty, która przez 45 
latnadświatem ciążyła. I jeśli się 
tego nie przyznaje, to nic się nie przyznaje. 
Wszystko inne byłoby zawieszeniem 
broni na kilka lat. a my tylko wtedy 
ofiar naszych nie poniesiemy na darmo, jeśli 
oprzemy pokój na tem, co trwa wiecznie: 
sprawiedliwości i prawie. 

Zwrot Afzacył i Letaryngii nie wystarczy, 
my żądamy zad 
my zemsty, kara, jaką nałożyć ehcemy na- 


się oddania 


szym nieprzyjaciołom, nie jest karą pienięż- 


ANATOL FRANCE. 


Żongler Matki Boskiej. 


Za czasów króla Ludwika żył we Francyi 
biedny żongler, pochodzący z t('ompicgne, 
nazwiskiem Barnabasz, który chodząc od 
miasta do wsi, popisyw:ń się wszędzie swoją 
zręcznością i kugłarskiemi sztukami. 

Podczas jarmarków rozkładał na placach 
publicznych swój stary zużyty dywanik i 
ściągnąwszy dowcipem. R stale jednakowem 
przemówieniem, którego SIę nauczyl od. pe- 
wnego starego żonglera. dzieci 1 gapiów, 
przybierał nienaturalne pozycye i kładł na 
nosie cynowy talerz, utrzynnijąc go W TÓ- 
wnowadze. Tłum spoglądał z początku obo- 
jętnie. Dopiero gdy stojąc na rękach z glo- 
wą na dół, rzucał w powietrze i chwytał no- 
gami sześć miedzianych kul, które błyszcza- 
ły w słońcu, albo gdy wygiąwszy się tak, 
że kark jego dotykał pięt, a cialo tworzyło 
rodzaj regularnego koła w tej pozycyi żon- 
glował dwunastu nożami, szmer podziwu się 
podnosił wśród otoczenia i sztuki pieniędzy 
obficie się sypały na dywanik. 

Ale mimo to, jak większość ludzi, co żyją 
ze swago talentu, Barnabasz z Compiegne 
piedę cierpiał. ; 

Zarabiając na chleb w pecie czoła przypi- 
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byśmy wrócić z podniesioną głową w te zni- 
szezone okolice, noszące na sobie znaki bar- 
barzyństwa, gdybyśmy za te ofiary nie do- 
magali się należnego odszkodowania? 

Dodałem jeszcze, że potrzeba gwarancji, 
które leżą w zjednoczeniu narodów, jako 
takiem. Jakąż wartość miałby pod- 
pis rządu niemieckiego. gdyby 
zanim nie stałpodpiscałego na- 
rodu niemieckiego? (Oklaski). 

Po oklaskuch wnoszę, że nie zawiodłem 
waszych oczekiwań. Francya musiała wy- 
trzymać pierwszy napór barbarzyństwa. 0- 
fiary poniesione dają jej prawo wznieść glo- 
wę do góry. Zasługuje na te ozuaki podzi- 
wu, jakiemi świat tak obficie ją daży. Osią- 
gniemy zakończemie wojny, jeśli nie damy 
się złapać w sidła, jakie na nas zastawiają. 

Jeśli nie odpowiedzieliśray Papieżowi, to 
znajdujemy się w zgodzie z naszymi sprzy- 
mierzeńcami. Mimo całej powagi Papieża, co 
mamy odpowiedzieć na te wszystkie zapro- 
szenia do rokowań? (Gdzie najbardziej pra- 
gna, abyśmy odpowiedzieli? Tam, gdzie nie 
chciano samym odpowiedzieć! Kiedy Wil- 
son pytał nas o nasze cele wo- 
jenne, czzyśmy nie odpowiedzie- 
li? Kto nie dał odpowiedzi? Mocarstwa 
centralne! Zapowiadają, że odpowiedzą Pa- 
pieżowi. Zaczekajmy na tę odpowiedź, ale 
dobrze się uczyni, jeśli się powie, że nawet 
w pocie Papieża to, co odnosiło 
się do Belgii, dalekiebyło od te- 
ga aby zadowoliło sumienie 
świata. 

Tak! Trzeba nam powiedzieć, 
czego się chce. Czy jest zgoda na to, 
aby nam oddać Alzacyę i Lotaryngię? Czy 
jestzgodanazadośćuczynienie 
ina związek narodów? Niech to 
będzie jasno powiedziane, musimy mieć pe- 
wnest, że nie ciągnie nas się w zasadzkę. 


102 MILIARDÓW KUSZTÓW WOJEN. 

Berno. * Wedle doniesienia „„Temps” wy- 
noszą dotychczasowe kredyty wojenne Fran- 
cyi od 1. września 1914 do 31. grudnia 1917 
ame 102:642,038.080 fr. Miesięczne wydatki 
wzrosły z 1.518,000.000 fr., w pierwszych 
pięciu miesiącach wojny na 3.306,000.000 fr. 
miesięcznie w roku bieżącym. Minister skar- 
bu zapowiedział obecnie w Izbie, że prawdo- 
podobnie przed 3. grudnia zażąda od parla- 
mentu jeszcze dodatkowych kredytów na 
nieprzewidziane wydatki. 


AFERA TURMELA. 


Zmirych. * Virma szwajcarska obrotu by- 
diem B. Gunzberger w Bazylei na jaką się 
pos. Turmel powoływał, że z nią prowadził 
interesa, zaprzecza, iż z nim nigdy nie miała 
żadnych stosunków. Także bank szwajcar- 
ski, który rzekomo miał wystawić czek in- 
kryminowany dla Turmela, przeczy temu. 
@kazuje się obecnie, że pos. Turmelowi za- 
rzucano, iż kupewał przy pomocy szwajcar- 
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ną, tylko odszkodowaniem za karygodne |skiej firmy argentyńskie bydło dla Niemiec 
zniszczenie, jakiego się dopuścili. Czy mogli- i otrzymywał za pośrednictwem szwajcar- 


skiego banku na to pieniądze. 


Stanowisko Wilsona wobec Niemiec. 


Berlin. Według „Lokalanzeigera" otrzy- 
mał „Times“ następującą wiadomość Z Wa- 
szyngtomu: Odpowiedź cesarza. Wilhelma na 
notę papieską daje podstawę do rokowań 
pokojowych między Niemcami a Ameryką. 
Nie wierzą jednak w Ameryce, ażeby kar- 
dynał Gibbons, znany pomocnik Wilsona, 
uznał za dobre pojednawcze stanowisko Pa- 
pieża. Cokolwiekby Niemcy uczyniły, pew- 
mem jest, że Wilson nie zejdzie z drogi, któ- 
rej dai wyraz we wszystkich swoich o- 
świadczeniach, mianowicie nie zechce my- 
śleć o pokoju, dopóki „cesanskość* i anto- 
kricya pruska nie będą zniesione, czy to 
przez sam naród niemiecki, czy też przez 
zbrojną moc koalicyi. 


Niemieckie krążowniki podwadne. 


Berlia. O liczbie gotowych łodzi podwod- 
nych dowiaduje się kopeuhaski korespon- 
dami. „Tidens Tegn“, że nie, jak dotychczas 
mnieinano, 200, leez 300 łodzi podwódnych 
jest czymnych, które odtąd mie oddzielnie, 
lecz w eskadrach będą dzialaly. Najmow- 
nowszym typem łodzi podwodnych są krą- 
zowniki podwodne. o pojemności 1.500 ton, 
z załogą 40—50 osób. Krążowniki te wiozą 
4 sobą około pół setki torped, jakoteż} zma- 
czną ilość amunicyi artyleryjskiej i min, i są 
specyałlnie przeznaczone do zakładania min. 
Urzędowy komunikat angielskiej admirali- 
cyi stwierdza, że liczba krążowników pod- 
wodnych w marynarce uiemieckiej coraz się 
zwiększa, skutkiem ¢zego wojna podmorska 
przybiera z każdym duiem ostrzejszą formę, 
wypowiada jednak przytem nadzieję, że sku- 
tkiem współpracy Ameryki i Japonii uda Się, 
przez zastosowanie odpowiednich środków 
zaradczych, pokonać ostatecznie to niebez- 
pieczeństwo, którego nie należy lekceważyć. 


BEMONSTRACYE POKOJOWE 
W LONDYNIE. 


Wiedeń. (Telefoem.) Według nadeszłych 
z Amsterdamu wiadomości znana sufrażyst- 
ka Pankhurst zorganizowają w Londynie 
wielkie demonstracye pokojewe. 


WSTRZYMANIE DEPESZ SZYFROWAN. 


Frankfurt. „Framkfurter Zig.“ podaje 
wiadomość z Konstantynopola: Tutejsze 
szwedzkie poselstwo, któremu od czasu zer- 
wania. stosunków dyplomatycznych Turcyi 
z „Ameryką wostało powierzone prowadzenie 
licznych interesów Ameryki w Tuncyi, o- 
trzymało e Sztokholmu rozkaz. aby odtąd 
nie wysyłuło do Ameryki żadnych szyfro- 
wamych depesz, jak to się działo dotychczas 
na życzenie Lansinga. 
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Przesilenie w Radzie R. Ż. 


„ Nowa. rewolucyjna fala idzie przez Rosyę. 
zaiedwie zakończona została afera Korniio- 
wa, wyłaniają się nowe trudności dla koa- 
licyjnego gabinetu, utworzonego przez Kie- 
renskiego ha podstawie porozumienia z par- 
tyami mieszczańskiemi. Tym razem z opo 
zycyą wystąpiła Rada R. Ź., która w osta- 
tnich czasąch coraz bardziej zaczyna grawi- 
trować ku radykalizmowi. Za jej przykładem 
przcz kraj i wojsko przebiega nowa fała re- 
wolneyi. Demokratyczne elementy zaczyna- 
ja znowu na własną rękę formować obronę 
narodu przed reakeyą. Wojska na froncie za- 
częly znowu na własną rękę usuwać niela- 
bianych dowódeów, przeciwko czemu mu- 
siał Kierenskij wystąpić w osobnym rozka- 
zie. Wydział Rady R. Ż. wystąpii ostro prze- 
ciw poleceniu Kierenskiego rozwiązania two- 
rzących się nowych organizaeyi do walki 
z reakcyą. Ale i w łonie samej Rady rozpo- 
czyna się walka dwu kierunków. Umiarko- 
wany kierunek socyalistyczny traci coraz 
bardziej swój wpływ, a do władzy dochodzą 
radykali. Wynikiem tej walki jest nagłe u- 
stąpienie całego wydziału Rady. Dymisyo- 
nowali tacy wybitni politycy socyalistyczni 
Jak Czceheidze. Anissimow, Skobelew, Czere- 
telli, Czernow i Dahn, wszyscy zwolennicy 
umiarkowanego kierunku. Jako powód dy- 
misyi podano uchwalenie przez Rade w u- 
biegły poniedziałek rezolucyi maksymali- 
stów, którą potem aż obalać musiano. W 
rzeczywistości powód rozłamu sięga glębiej. 
nadykalne żywioly w Radzie zaczynają co- 
raz energiczniej występować przeciw majo- 
ryzowaniu ich przez delegatów żołnierskich. 
skład Rady jest bowiem taki, że elementy 
robotnicze, bardziej radykalnie usposobione, 
w stosunku do elementów umiarkowanych, 
popieranych przedewszystkiem przez dele- 
gatów żołnierskich, nie mają zapewnionej 
reprezentacyi, odpowiadajgcej ich sile i wpły: 
wowi. Dlatego też radykali dążą do przepro- 
wadzenia nowych wyborów do Rady, które 
prawdopodobnie charakter jej znacznieby 
zmieniły, przesuwając go bardziej na. lewo. 
Ostatnie wybory do miejskiej Dumy w Pe- 
tersburgu odbyły się pod wybitnem hasłem 
radykalizacyi, kierunek bolszewików i pra- 
cujących w kontakcie z nim: Leninowców 
uzyskał znaczną ilość mandatów. Odbiło się 
to także i na Radzie R. Ż., a następstwem 
jest obecne przesilenie w łonie wydziału. 
Demokratyczna konferencya, która zosta- 
in pospiesznie na 25. bm. przez Radę zwo- 
łana, ma zdaniem kół umiarkowanych nie- 
tylko podeprzeć niepewne stanowisko obe- 
cnego gabinetu, ale ma usiłować ograniczyć 
wpływ Rady, jeśli ona nie wyswobodzi się 
z pod nacisku bolszewików. Zadaniem jej 
byłoby przeprowadzenie wyborów do nowej 
Radv, krórehy zapewniły większość żywio- 
łom umiarkowanym. Tak więc obie strony 
po rozwiązaniu obeenej Rady obiecują sobie 
bardzo wiele. bo i radykali cheą w ten spo- 
sób wzmocnić swoje siły. 
Pod wpływem bolszewików Rada uchwa- 
liła, aby kadetów wyłączyć od udziału w 
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ewentualnym stalym gabinecie. Sytuacya 
przez to znacznie się zaostrzyła. Grozi to zu- 
pelnym rozłamem między partyami, co oba- 
liłoby natychmiast obecny gabinet i posta- 
wilo bardzo niekorzystne widoki dla utwo- 
rzenia nowego. Mogłoby bowiem, przy obe- 
cnym rozwoju wypadków, nastąpić zupełne 
przesunięcie na lewo i żywioły radykalne 
ujęłyby władzę w swe ręce. 


Z moich wędrówek. 


(Ohruz typograłficzny, Stosunki żywnościowe, 
Chrześcijaaskie usiłowania eman- 
cypacyjne. Szkota realna. Życie kulturalne. Wójt 
Słomka i poeta Kuraś. Zamek dzikowski ) 


Tarnobrzeskie. 


Wśród monotonii mazowieckich równin, 
przez które przelewa się leniwie Wisła, wy- 
rasta nagle wysoki brzeg pokryty pięknym 
lasem jodłowym i żywą zielenią. Gdy stanie- 
my na jego najwyższym punkcie, widzimy 
zdala czerwone dachy na wzgórku się uno- 
szącym, od niepamiętnych czasów — San- 
domierza. Bliżej zaś strzela w niebo gotycko- 
barokowa wieża kościoła w Dzikowie, nieco 
dalej wspaniałą architekturą uchwyea oko 
przepiękny zamek. Wokół ciągną się nie- 
przebrane „piachy” i resztki dawnej puszczy 
sandomierskiej. To rezydencya Tarnowskich, 
tu ojczyste strony niezapomnianej pamięci 
pogromey Wołoszy, tu ich olbrzymie domi- 
nia, potężne „państwo“, obejmujące rozli- 
czne wsie, łąki, lasy, zakłady przemysłowe, 
na i last not, least — imieniem swem dowci- 
pnie określająca zarówno topografię, jak i 
założyciela, a niechlujstwem i brudem nao- 
kół rozpościerająca historyczny „fetori ` 

— licha mieścina Tarnobrzeg. 

Tenei Tarnobrzeg, stolica powiatu to mo- 
że jedno najbardziej godne pożałowania 
miasteczko Galicyi. Został on bowiem nie- 
tyiko wojną dotkliwie zniszczony. ale i ra- 
bunkowa gospodarką, dobrze nam znanych 
elementów doszczetnie zrujnowany. Jakie 
nadużycia aprowizacyjne tam działy się i 
dzieją, o temby niejedno opowiedziały setki 
i tysiące rodzin napróżno tygodniami ocze- 
kujących na chłeb i mąkę, nader liczni mie- 
szkańcy nie mogący częstokroć zrealizować 
kart cukrowych z tej raeyi. że słodki ten 
produkt czeskiej gleby wywozi się potaje- 
mnie napowrót do Czech i Austryi. 

Konsum tamtejszy, to poważna  instytu- 
cya handlowa. zrzeszająca znaczną ilość ro- 
dzin urzędniczych powinien się cieszyć pe- 
wną opieką i życzliwością władz; tymczasem 
dzieje się wprost przeciwnie. W przydziale 
wszelkich artykułów żywności cukru, mąki, 
chleba. konsum stale bywa pomijany i ska- 
zywany na korzystanie z pośrednictwa nie- 
chrzescijańskiego. 


LM A A O en, 


- e e nn 


MIG 


Otóż pewnego wieczora. po dniu deszczo- | 


dziennie officium, a zwłaszcza officium do 
Przenajświętszej Panny Maryi, do której 


Prócz tego nie mógł pracować zawsze. wym, gdy szedł smutny i pochylony. niosąc mam szezególne nabożeństwo. Uhętniehym 
wtedy, kiedy cheiał. Jak drzewa, ażeby wy-|pod pachą swe kule i noże, zaciśnięte w sta- Się wyrzekł sztuki, dzięki której jestem zna- 


dać kwiaty i owoce, potrzebują ciepła sło- 
necznego i światła dziennego. tak też on w 
zimie uie mógł popisywać się swą piękną 
sztuką i był jakby drzewem, pozbuwionem 
liści i prawie zeschłem. Zmarznięta ziemia 
nieprzyjazna byla dla żonglera. I jako konik 
polny, cierpiał w twardej porze roku od zi- 
mna i głedu. Ale mając serce proste, znosił 
swe cierpienia w milczeniu i pokorze. 

„Nigdy nie zastanawiał się nad pochodze- 
niem bogactw, ani nad nierównością stanów 
ludzkich. liczył na pewno, że jeżeli ten 
świat jest zły, to drugi bez ochyby będzie 
dobry — i ta nadzieja go podtrzymywała. 
Nie naśladował łotrowskich i niewierzących 
skoezków, którzy duszę dyabłu zaprzedałi. 
Nie złorzeczył nigdy imieniowi Boskiemu, 
a żył uczciwie. Byt to ezłowiek jednem sło- 
wem porządny, bojący się Boga i czujący 
wielkie nabożeństwo do Przenajświętszej Pa- 
nienki. | 

Ile razy wchodził do kościoła, nie zanie- 
dbał nigdy uklęknąć przed wizerunkiem Ma- 
tki Bożej i zwrócić ku Niej taką modlitwę: 

„Matko Chrystusowa, opiekaij się mojem 
życiem, aż do chwili, gdy się Bogu spodoba, 
że umrę; a po Śmierci udziel mi rajskich 
rozkoszy,“ 


ry dywanik i szukając jakiejś stodoły, gdzie- 


ny w Soissons i w Beauvais. w więcej niż 


by mógł przenocować bez wieczerzy, ujrzał | Sześciuset miastach i wsiach. ażeby oddać 
na drodze mnicha, który dążył w tym sa-|5ię życiu zakonnemu. 


mym kierunku i pozdrowił go uprzejmie. 
A ponieważ szli równym krokiem. nawiązała 
się między nimi rozmowa: 

— Towarzyszu — rzecze mnich — skąd 
to pochodzi. że jesteś ubrany na ziełono? 
Ozy to nie masz grać przypadkiem roli bła- 
zna w jakiem misterytun? 

— Wcale nie, mój Ojcze — odpowiedział 
Barnahasz. — Jestem Barabasz i żongler 
z zawodu. Byłohy to najpiękniejsze zajęcie 
w świecie, gdyby można, żyjąc z niego, co- 
dziennie jeść. 

Przyjacieln,  Barnabaszu rzekł 
mnich — uważaj, eo mówisz. Niema piękniej- 
szego zawodu, niż zawód mnicha. Odprawie 
się w nim hymny na cześć Boga, Najśw. Pa- 
nienki i Świętych Pańskich, a życie zakonni- 
ka jest wiecznem uwiełbianiem chwały Bożej 

Barnabasz odpowiedział: 

— Ojcze, przyznaję, żem mówił, jak głu- 
pice. Mój stan nie może się porównać z wa- 
szym i jakkolwiek jest pewna zasługa tań- 
czyć, trzymając na końcu nosa monetę w ró- 
wnowadze na lasce, to jednak ta zasługa nie 
jest podobna w przybliżeniu do waszej. 


Chciałby, jak wy, mój ojcze, śpiewać co- 


Mnich był wzruszony prostotą żonglera, 
a ponieważ nie brakło mu bystrości umysłu, 
poznał w Baruabaszu jednego z tych ludzi 
dobrej woli. o których Pan powiedział: „Po- 
kój im na ziemi!” To też rzekł: 

-—. Przyjacielu, Barnabo, chodź ze mną, 
a zrobię cię mnichem zakonu, którego j£- 
stem przeorem. Ten, który był przewodni- 
kiem Maryi Egipeyanki po puszezy, mnie 
naprowadził na twoją drogę, abym cię za- 
wiódł na ścieżkę zbawienia- 

I tak Barnabasz został mnichem. W kla- 
sztorze, do którego był przyjęty, zakonnicy 
prześcigąli się w oddawaniu czci Przenauj- 
świętszej Panience i każdy jej służył całą 
swą wiedzą i zręcznością, jakiej mu Pan 
Bóg udzielił. 

Przeor układał książki, które trakiowady 
według reguł scholastyki o enotach Matki 
Boga. 

Brat Maurycy przepisywał uczoną ręką 
te traktaty na arkuszach pergaminu weli 
nowego. 5 

Brat Aleksander malował na nim subtelne 
miniatury. Widziano tam Królowe Niebios, 
siedzącą na tronie Salomona. a n jej stóp 


czuwały cztery lwy. Głowę jej otaczał nimb, 
a wokół głowy unosiło się siedm gołchi, to 
znaczy siedm darów ducha Świętego. 

brat Stanisław był chyha jednym z naju- 
kochańszych synów Maryi. 

Rzeżbił on bez ustanku wizerunki z ka- 
mienia, tak, że jego broda, brwi i włosy były 
białe od pyłu, a oczy ciągle nabrzmiałe i 
załzawione: ale pracował pełen siły i wesela 
w wieku już podeszłym; widocznie też Kró- 
lowa rajska ochraniała. starość swegodziecka. 
Mnieh wyobraził ją siedzącą na katedrze, 
z czołem otoczonem nimbem, w którym by- 
ły nasadzone perły. 

Niekiedy zaś przedstawiał ją z  rysami 
wielee wdzięcznego dziecka, które zdawało 
się mówić: „Panie, jesteś moim Panem!“ 

Byli też w klasztorze poeci, którzy po ia- 
cinie układali prozę i hymny na cześć Bło- 
gosławionej Dziewicy, a nawet znalazł się 
Pikandczyk, który w języku wułgamym i 
w wierszach rymowanych sławił cuda Matki 
Boskiej. 


IH. 


Widząc takie szlachetne współzawodnic- 
two i takie piękne żniwo prac, Barnabasz 
narzekał na swą niewiedzę i swe prosta- 
ctwo, 

— Niestety. biadał on, przechadzając się 
sãāmotny po bezcienistym ogrodzie klasztor- 
nym. jakżem jest niegzczęśliwy, że nie mogę 
jak moi bracia wielbić godnie Najśw. Matki 


Bir. 2. 


Byłoby jednak niesprawiedliwością, gdy- 
bym nie wspomniał o godnych uznania wy- 
siłkach w emancypo waniu się z tej hańbiącej 
zależności. Znakomicie zorganizowana spół- 
ka rolnicza „Głeba” oddaje rolnikom pośre- 
dnio w sprowadzaniu wszelkich artyku- 


łów, wielkie usługi: Również założony pod- 
czas wojny sklep „Ligi kobiet”, który z0- 


staje pod wybornym patronatem hr. Zdzisła- 
wowej Tarnowskiej skupił w swych agen- 
dach wielką liczbę odbiorców. Jest to jednak 
załedwie początek dzieła. którego wolna 
część będzie dopiero owocem zapobiegliwej 
pracy i mrówezych starań lat pokoju. 

Mogłoby kogo zdziwić: że takie male mia- 
steczko, jak Tarnobrzeg posiada szkołę śre- 
dnia. Ma ona jednak racyę bytu. Założona 
zaledwie ośm lat temu dzięki staraniom i nie- 
małym wkładom hr. Zdzisława Tarnowskie- 
go, liezy sporą liezbę uczniów przeważnie 
synów włościan i urzędników zarządu dóbr 
hrabskieh i wyjątkowo wybitne grono profe- 
sorów. Z energicznym i pełnym zapału kra- 
somowceą i działaczem społecznym dyrekto- 
rem Sobińskim. Przypatrywałem się dfugi czas 
tej szkole. Może nie ma jej równej w Eu- 
ropie! Mieści się ona bowiem w trzech bu- 
dynkach, oddałonych od siebie o 10 minut 
drogi, tak, że w przerwach muszą profesorowie 
hiedz prawie z jednego końca miasta na dru- 
gi. Me toby było najmniejsze: ciekawsze jest 
to, że te budynki przypominają raczej zajacz- 
dy, stajnie, chlewy niż „gmachy“ szkolne. 
niedomykające się drzwi. nieszczelne i pry- 
mitywne okna, dziury w ścianach. dziury w 
sufitach. dziury w podłogach. wszystko to 
pozwala swobodnie przechadzać się po kla- 
sach zarówno letniemu zefirowi. jak i zimo- 
wemu Boreaszowi. wozmaica jąc szkolną nau- 
kę. A nauka ta odbywa się w godny pożalo- 
wania sposób. Brak podręczników. przybo- 
rów, okazów. przyrządów i narzędzi. Brak 
map, obrazów i wszystkiego eo jost niezbę- 
dne do uczynienia nauki poglądowa zwłasz- 
cza w przedmiotach „realnych“. Wszystko 
zniszczyli inwazyjni obey gntssanci! 
Restytucya dawnego stanu okazala się nie 
możliwą z braku funduszów. To też grono 
tamtejsze cudów dokazuje wymowy. zapału 
dobrej woli i poświęcenia, aby w jakiś sposób 
uzupełnić brak środków naukowych. I w tym 
względzie przyszedł z pomocą zawsze hojny. 
gdzie zachodzi potrzeba, „zamek“. ofiarując 
piękny księgozbiór na rzeez biblioteki szkol- 
nej. 

Mimo zabicia od „„Świata” deskami. stoi — 
jak widzimy Tarnobrzeg kulturalnie dość 
wysoko. Zawdzięcza to przeważnie inicya- 
tywie hrabstwa Tarnowskich jak i prywa- 
tnych osób, W tym roku szkolnym powsta- 
la prywatna Średnia szkoła żeńska. która się 
pięknie rozwinęła pod kierownietwem dosko- 
nałego pedagoga prof. Balińskiego. Sześcio- 
klasowa szkoła ludowa rezyduje naprawdę 
we wspaniałym gmachu. którego jej szkoła 
realna napróżno zazdrości. Jeden z jej nau- 
czycieli p. Dryja prowadzi niezwykle intere- 
sującą wylęgarnię owadów i zakład cntymo- 
logiczny. może jedyny w całej Galicyi. Dzie 
ków zaś jest ojczyzną znanego pedagoga i 
bajkopisarza Jachówieza. a siedzibą wójta 


J. Słomki i poety Kurasia. Ten Słomka. od | eyaliści są zdecydowami przyjąć wyzwanie 
czterdziestu lat zasiadający na stolcu naezel- | partyi wojennej, widocznie 
nika gminy jest to najbardziej interesująca | padkani w Rosyi. Obecnie została zakaza- 
postać włościańska. jaką spotkałem. Z wy-|na wysyłka „Avanti“ dla wojsk włoskich, 
glądu. typowy Piast: rosły. barezysty, z Si- |na froncie sałoniekim i na albański 
i wojny, ponieważ dziemnik ten mie jest zwo- 


wymi długimi włosami. miną pelna godności. 


Boga, której oddałem: cale moje serce. Nie- 
stety, niestety, jestem prostak nuieumiejętny 
i nie mam na twe uslugi Najświętsza Pa- 
nienko ani budujących kazań, ani pięknie 
według reguł podziełonych traktatów, ani 
subtelnych malowideł, ani mistrzowsko rze- 
źbionych posągów, ani płynnych wierszy. 
układanych w stopy i miary, nic nie mam, 
niestety! 

Tak to narzekał i oddawał się smutkowi. 
Pewnego wieczora. gdy mnisi bawili się 
rozmową usłyszał. jak jeden z nich opowia- 
dat historvę o zakonniku. który nie umiał 
nie innego odmawiać, jak „Ave Maria“. Ten 
zakonnik był w ogólnej pogardzie z powodu 
swojego braku nauki; ale gdy umarł pięć 
róż wykwitło mu z ust i tak jego świętość 
została stwierdzona. 

słuchając tego opowiadania Barnabasz, 
podziwiał jeszcze hawdziej dobnoć Najśw. 
Panienki, ale się nie pocieszył śmiercią te- 


go błogoslawionego. gdyż serce jego było | 


pełne gorliwości i chciał służyć chwale 
swej Pani w niebiesiech. Szukał jakiegoś 
sposobu. ale so nie móet znaleźć: i tak tra- 
pił się z każdym dniem coraz bardziej. aż raz 


„GŁOS NARODU” z dnia 22. Września 1917 roku. 


| 

: ulotne. W pismach tych domagano sie oba- 
lenia dynastyi, obwołania Włoch republiką 
f przywrócenia pokaju pod honorawemi wa. 
runkami. 


powagi, ale i słodyczy, uie może nie wzbudzić 
sympatyi u każdego, kto się tylko z nim 
zaznajomił. Jest on (rzecz niezwykła u nas) 
autorem książki pt. ..Pamiętniki włościani- 
na”. którą przeczytałem jednym tchem, jak 
by jakąś rewelacyę duszy chłopskiej, żywy 
pomnik jego niedoli, troski. pracy i codzien- 
uego trudu. a zarazem obraz chłopa-obywa- 
tela, rozumiejącego swe obowiązki lepiej od 
niejednego inteligenta, chłopa — przemy- 
słowca konkurującego skutecznie na polu 
przeróbki surowca z wszechpotężnymi obco- 
plemieńcami. Więcej Słomków po polskich 
siołach i miastach, to nasza sprawa wygrana! 

Widziałem też i poznałem poetę Kurasia *). 
Niestety, nie niogłem z nim rozmawiać, jest 
bowiem głuchoniemy już od dziecięcych lat. 
Jego smutne kalectwo ńie przeszkadza mu 
jednak pomiędzy uszyciem pary butów (jest 
bowiem szewcem z zawodu, ..Schuster und 
Dichter dabei!) a obrobieniem pareelki na 
gruncie realności kupionej mu ze składek 
narodowych, zanucić smętnie na starą już 
wprawdzie i przebrzmiałą nutę Lenartowicza 
a nawet Karpińskiego, albo uderzyć w su- 
rowy ton moralizatora. (o jednak z Dziko- 
wa uczyniło jakąś „Arkadyę* lub Puławy. 
to zamek br. Tarnowskich. Zamek ten to je- 
dno z tych wielkich ognisk. w których pło- 
uqło i płonie od wieków  światlo kultury 
polskiej. Wyraźnem tego świadectwem jest 
olbrzymia biblioteka. jedna z największych 
prywatnych bibliotek w Polsce. obejmująca 
przeszło trzydzieści tysięcy dzieł, dalej prze- 
pickna piuakoteka z pierwszorzędnymi mi- 
strzami pendzła, zbiór monet, starożytności, 
pamiątek. i wszelkiego rodzajn history- 
cznych lub rodzajowych kurjozów. które na- 
dają temu zamkowi charakter wspaniałego 
pifrw szorzednesgo i wrkwintnego muzeum. 

Sami hrabstwo Tarnowsey z najwiekszą 
gotowościu dozwaluja przystępu do zbiorów, 
p czem sie vsobiście z prawdziwą przyjemno- 
ścią przekonałem. W każdym razie zamek 
z wspaniała filiacya rodu, świetnymi trady- 
cyami i pysznymi skarbami, które przez 
wieki skrzetnej zapobiegliwości nagroma- 
dzili zasługuje na monografię, któraby się 
stała cennym numerem bibliografii kultury 
polskiej. 

Wybitnym plusem w bilansie ekonomi- 
eznym tej części kraju to celowy i rozumny 
zarząd dóbr. który sprawił. że „państwo“ hr. 
Tarnowskich może być wzorem ekonomi- 
cznej eksploatacyi wielkich kompleksów zie- 
mi. Ale i tam gdzie chodzi o inieyatywę spo- 
leczną. o akcyę dobroczynną właściciele 
Dzikowa są na pierwszem miejseu. Wiełoby 
a tem powiedziała okolica. a zwłaszcza dzie- 
je inwazyi. 


SĄDY WOJENNE W TURYNIE 
I W MEDYOLANIE. 


Berlin. Z Lugano donoszą do „Magdebur- 
gische Ztg.*:  Bezpośredniem następstwem 
ogłoszenia, iż Włochy północne zostały za- 
liczone do strefy wojemnej, jest utworzenie 
w Turynie i w Medyolanie sądów wojen- 
nych, którym powierzono masowe wydanie 
wyroków na osoby uwięzione w czasie Toz- 
ruchów rewolucyonistyeznych. 4 


NIEMCY OFICERAMI ROSYJSKIMI. 


Amsterdam. Biuro Reutera donosi z Pe- 
tensburga: Mimister wojny zarządził. że ro- 
syjsey poddani niemieckiego pochodzenia, 
żyjący w niemieckich osadach w Rosyi, mo- 
gą w przyszłości uczęszczać do szkół wojs- 
kowych i zostawać oficerami. 


WEWNĘTRZNA ODBUDOWA WOJSKA. 


Petersburg. B. kor. Aj. Pet. Minister woj- 
uv Werkowski w głównej komisyi R. R. Z. 
wygłosił mowe, oświadezając. że głównem 
jego zadaniem będzie wewnętrzna odbudo- 
wa wojska. któreby było zdolne bronić Ro- 
syę przed nieprzyjaciólmi z zewnątrz i we- 
wnatrz. 


NOWE POWSTANIE KOZACKIE. 


Sztokholm. Wedlnąę wiadomości z Hapa- 
randy organizuje general kozaków Kałedin 
nowe powstanie. Ściąga on do siebie koza- 
ków z frontu. a także inne wojska przyłą- 
czają się do niego. Grozi on przecięciem po- 
łączenia Moskwy z południową  Rosyą. 
Rząd otrzymał wiadomość, że kozacy już 
nadchodzą. 


PROPAGANDA POKOJOWA W ANGLII. 

Berlin. B. kor. „Vossische Ztg* donosi z 
Rotterdamu: „Daily Mail“ i „Morningpost" 
ostrzegają przed coraz bardziej szerzącą się 
propagandą pokojową w Amglii, która jest 
winna pwtarzającym się wypadkom roko- 
szów, stbotażu i cporów jazeciwko obowią- 
zkowi slużby wojskowej. 


Z GOSPODARKI ŻYWNOŚCIOWEJ 
WĘGIER. 

Wiedeń. (Tełefonem.) | Bmdapeszteński 
dziennik „Vilag“ bardzo ostro atakuje mi- 
nistna rolnictwa zarzucając mu. że wyzys- 
kuje swą pozycyę, aby wzbogacić siebie w 
drodze dostaw żywności do Austryi i Wie- 
dnia Minister rołnietwa odpowiedział na te 
zarzuty. stwierdzając. że nie są one nowe. 
Nie wzbogacił on się znpeinie ale tylko jar 
ko honorowy prezes związku rolników- za- 
pewnil członkom tegoż związku pewne ko- 
rzyści. Mimister oświacteza. że o ile napaści 
nie ustaną podejmie przeciw - oszczereom 
kroki sadowe. 


1) Językoznawcę zainteresuje 
szczenie w tem nazwiska 
„conrage”. 


osobliwe spol- 
francuskiego wyrazu 


POKOJOWA PROPAGANDA 
WE WŁOSZECH. 


Berno szwaje. Z Włoch donoszą. że od- 
bywają się tam nieprzerwanie liczne zgro- 
madzenia socyalistyczne. o których jedmak 
nie w prasie nie słychać. Nawet dziennik 
„Avanti zmuszony jest do milczenia. So- 


* DROŻYZNA PIWA. 


Wiedeń. (Telefonem) Urząd żywnościowy 
postanowił na razie nie podwyższać 
cen piwa. Natomiast urząd ten jest zda- 
nia, że wytwory mające zastąpić piwo, nie 
mogą być po tej samej cenie sprzedawane, 
co piwo. ale po znacznie niższej. 

Gaza 


KRONIRA. 


Z miasta. 

O PEŁNE RACYE MĄKI I CHLEBA. W dzi- 
siejszem porannem wydaniu naszego pisma za- 
mieściliśmy pismo prezydyum miasta wyjaśnia 
jące jego stanowisko w sprawie przywrócenia 
pełnych racyi mąki i chleba dla ludności kra- 
kowskiej. Pismo to mające stanowić obronę za- 
rządu miasta, potwierdza wszakże shiszność za- 
rzutów przeciw niemu podniesionych. 

Zarząd miasta twierdzi, że nie mógł przywró- 
cić pelnych racyi ponieważ nie otrzymał potrze- 
bnej ilości mąki. Tymczasem z eyfr w piśmie 0- 
mawianem przytoczonych wynika coś wprost 
przeciwnego. I tak: zarząd miasta otrzymał w 
sierpniu 104 i pół wagonów mąki. Na pokrycie 
zredukowanych racyi potrzebował do dnia 15 
sierpnia 45 wagonów, pozostało mu więc na 
re mu przysporzyły najwięcej sławy. Nie |drugą połowę miesiąca 59 i pół wagonów. Na 
rozumiejąc tego, że ten człowiek prosty ca- |pokrycie normalnych racyi od 16 do 31 
ły swój talent i swą wiedzę oddawał na n- | Sierpnia potrzebował zarząd miasta, wedle obli- 
sługi Najśw. Panienki, obydwaj starsi za- |czeń namiestnictwa 56 wagonów mąki, a po- 
trzęśli się z oburzenia na widok świeto- |siadał 59 i pół wagonów, pozostawało więć Je- 
kradztwa. szcze przeszło 3 wagony na miesiąc następny, 

Przeor wiedział, że Barnabasz duszę miał | Rachunek świadczy więc ponad wszelką wąt- 
niewinną; ale myślał, że popadł w szał. pliwość, że przywrócenie pełnych racyi z 

Już wszyscy trzej mieli zamiar wejść. aby dniem 16 sierpnia było w zupełności możliwe, 
lgo wywlec z kaplicy, gdy nagle ujrzeli. jak |a jeżeli tego nie uczyniono, to wina w cało- 


zagwzani wy- 


terem 


lennikiem wojny i wypowiada prawde. 
Nadto domoszą z granicy włoskiej, że po- 

licya wykryła w ostatnich dniach w Rzy- 

mie i w Moedyolanie tajne drukarnie. w któ- 


jrych się drukowały anarchistyczne pisma 
| 


Zgromadzenie, pytało się nawzajem poco 
brat Barnabasz tak często się oddala, 

Przeor, którego obowiązkiem jest. wszyst- 
ko wiedzieć o zachowaniu się zakonników, 
postanowił obserwować Barnahę podczas je- 
'go nieobecności. Pewnego dnia, gdy ten jak 
izwykle przebywał zamknięty w kaplicy, 
wielebny przeor udał się w towarzystwie 
| a starszych zakonników popatrzeć 
przez szpary w drzwiach, co się dzieje w 
| środku. 

I ujrzeli Barnabę, który przed ołtarzem 
Przenajświętszej Panienki z głową na dół, 
‘nogami w powietrzu żonglował sześciu ku- 
lami z miedzi i dwunastu nożami. Wykony- 
wał ku czci świętej Matki Bożej sztuki. któ- 


niu pełnej racyl mąki będzie można mówić do- 


piero wówczas, gdy magistrat otrzyma z góry 


potrzebną ilość mąki, wystarczającą na pokry- 
cie pelnego zapotrzebowania przynajmniej na 
14 dniowy okres ważności kart kontrolnych“. 

Otóż gdyby prezydyum miasta zechciało cze- 
kać, aż magistrat otrzyma zapas mąki na 14 
dni z góry to na przywrócenie peł 
nych racyi musielibyśmy czekać 
do czasu powojennego, albowiem w 
ciągu całego roku minionego zarząd miasta nie 
rozporządzał nigdy zapasami na 14 dni i zape- 
wne do końca wojny rozporządzać nie będzie, 
tembardziej, że nie dokłada w tym kierunku 
starań, stanowisko swoje z góry wobec władz 
rządowych osłabia stosowaniem bezprawnych 
ograniczeń konsumceyi i robieniem oszezędno- 
ści na głodnych żołądkach micszkańców. 

Musimy jednak stanowczo zarządowi miasta 
oświadczyć, że jego zamiar stosowania w dal- 
szym ciągu bezprawnych ograniczeń się nie uda 
i radzimy mu by sam dobrowolnie pełne racye 
przywrócił. Inaczej bowiem ludność krzywdzo- 
na i oszukiwana będzie zniewoloną na innej 
drodze upomnieć się o swe prawa. Stowarzysze- 
nia konsumentów powinny bezzwłocznie zwołać 
w tej sprawie wiec i z całą stanowczością prze- 
ciw prakiykom zarządu miasta wystąpić. Ak- 
cya samoobrony jest konieczną. 

Z CENTRALI ODBUDOWY KRAJU. Posie- 
dzenie Rady przybocznej sekcyi handlowo4prze- 
mysłowej centrali dla odbudowy kraju odbyło 
się w tych dniach w Krakowie przy udziale pre- 
zesa Herbsta i szefa*tej sekcyi bar. Bataglii. Na 
posiedzeniu omawiano akcyę spożytkowania 
torfu dla elektryczności Galicyi i zużytkowania 
w tym samym celu gazu ziemnego. Dalej rozpa- 
trywano działalność zasiłkową dla uruchomie- 
nia warstatów j sklepów. Omówione i zaopinio- 
wano przychylnie szereg podań o pożyczki. 

TAMOWANIE  PRAWIDŁOWEJ NAUKI 
„Głos Nauczycielstwa lud.“ pisze: Wśród licz- 
nych niedogodności, wywołanych wojną a ta- 
mujących prawidłowy tok nauki w naszych 
szkołach, występuje na plan pierwszy zajęcie 
budynków szkolnych na cele wojskowe. Skut- 
kiem tego młodzież nasza gnieść się musi w lo- 
kalach wynajętych, często zupełnie na szkołę 
nieodpowiednich, szezupłych, nieprzewiewnych, 
niehygienicznych, bez wolnego miejsca na 
przejście i wypoczynek podczas przerw. Stosun- 
ki takie nie tylko odbijają się fatalnie na całej 
nauce, ale eo gorsza wpływają ujemnie na 
zdrowie młodzieży, przyszłego pokolenia na- 
rodu. 

W interesie całego społeczeństwa leży. aby 
tym anormalnym stosunkom kres położyć, © 
wentuałnie złagodzić je, gdzie to jest możebne. 
W tym kierunku samo nauczycielstwo uczynić 
może wiele przez urządzanie wieców rodziciei- 
skich i uchwalanie odpowiednich rezolueyi. Na 
takim wiecn, odbytym w Nowym Sączu, za 
tym przykładem powinny pójść i inne miasta, 
gdzie podobne zachodzą stosunki.. Z naszej 
strony prosimv kompetentne czynniki, by ze- 
chciały poprzeć u wladz wojskowych żądanie 
społeczeństwa, stroszczające SIę w opróżnjaniu 
budynków szkolnych i oddawanin ich z powro- 
tem na ele szkolnictwa. 

Z KOMITETU KOŚCIUSZKOWSKIEGO. Po 
siodzenie subkomitetu redakcyjno-wydawnicze- 
go obchodu Kościuszkowskiego odbędzie się 
dzisiaj, w sobotę, 22 bm. o godzinie 5 po połu- 
dniu w sali obrad magistratu. 

Jutro o godz. 11 przedpoł. odbędzie się ze- 
branie pełnego komitetu. 

DZIENNIKARSTWO A BRAK PAPIERU. 
Jak wszystkie przedsiębiorstwa tak także i wy- 
dawnietwa pism jedne się podnoszą inne upada- 
ją a głównym warunkiem rozwoju powinno być 
udostępnienie dostaw materyału, jakim! jest 
papier. Te pisma, które potrzebują minimalnych 
ilości papieru, uważają kwestyę tę za drobiazg 
niewarty poparcia reprezentacyi polskiej, wo- 
bec zakusów kartelu we Wiedniu, inne zaś śŚci- 
nanie kontyngentu uważają za kwestyę bytu, 
katastrofę grożącą wydawnictwom. W polskich 
pismach przy szezulych ich rozmiarach ogra- 
niczenie papieru jest niemożłiwem i tam powin- 
no być wprowadzone gdzie oszczędności po- 
czynić można, zwłaszcza w niedzielnych wy- 
daniach niemieckich pism. 

Zanim dziennikarstwo polskie nie zdobędzie 
się na zorganizowanie własnych papierni ko- 
niecznem jest dążenie do sprawiedliwego przy- 
działu papieru, dla uniknięcia szalonych strat 
jakie wywołuje tamowanie dostaw. Wskazni- 
kiem dła przydziału kontyngentu powinno być 
obecne faktyczne zapotrzebowanie papieru a 
nie przedwojenne, krzywdzące te wydawnictwa 
które w czasie wojny rozwinęły się podnoszące 
kilkakrotnie dawne swoje nakłady. 

Rozwój pisma nie może być sztucznie tamowa- 
Ry przez rozmyślne ograniczenie dostaw i tem 
powinny się zająć sfery miarodajne, tego wy- 
maga interes mas czytelników, jak niemniej 
wydawnictw narażonych na szalone szkody. 

Mamy nadzieję, że kwestya ta będzie podnie- 
siona w Kole polskiem i w odnośnych wła- 
dzach centralnych źle informowanych o fakty- 
cznych stosunkach. w jakich znajdują się nasze 
wydawnictwa narażone na szkodę przez nie- 
sprawiedliwe traktowanie przez kartel. 


zbudził się rano bardzo wesół. pobiegł do!Najśw. Pamienka zeszła ze stopni ołtarza i 
kaplicy i przebywał tam dłużej niż godzine. |otarła połą swego błękitnego płaszcza pot. 


Po obiedzie znów tam poszedł. 

lod tej pory udawał sie codzień do ka- 
plicy. gdy bvia pusta i przepędzał tam wie- 
kszą część czasu. który inui zakonnicy pa- 
święcali sztukom wyzwolonym i pracom re- 
cznym. Nie byl już smutny i nie narzekał. 

Takie niezwykłe zachowanie obudziła za- 
ciekawienie mnichów. 


* 


który Ściekał z czoła jej żonglera. 

Wtedy przeor rzucił się twarzą na plyty 
kamienne i wypowiedział te słowa: 
| — Błogosławieni ubodzy w duchu. albo- 
wiem oni boga oglądać będą. 

— Amen! odpowiedzieli starsi. cału- 
jąc ziemie. 


JOZEF MASSAR 


Natlafem Wydawnictwa „Głosu Narodu" Sp z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny 1 usczelny Roman Wnyezy#ak? — Drukarnia Głosn Narndu* w Eratowie pod zarządem Romana Feta. 


Šei spada na zarząd miasta, który 
(przedłużył istniejące przedtem 
ograniczenia konsumcyi i skrzywdził 
ludność krakowską dotychczas o 19 wagonów 
mąki. To nieobywatelskie szkodłiwe interesom 
ludności postępowanie zarządu miasta, zasługu- 
je na publiczne napiętnowanie. Wina zarządu 
miasta jest tem większą, że jeszcze obecnie 
wzbrania się przywrócić pełne racye. W komu- 
nikacie swoim pisze bowiem, że „O przywróce- 


W KRAKOWIE, 


POŚWIĘCENIE BURSY. Jutro w niedzielę 
23 b. m. o godz. 10 i pół odbędzie się poświęce- 
nowo otwartej II. bursy studenckiej polsk. 
Związku Niewiast katol. przy ul. św. Marka 1. 
35 parter. Zarząd Związku zapraszą Panie nale- 
żące do polsk. Związku Niewiast katol. o łas- 
kawe wzięcie udziału w tej uroczystości. 

CZERWONKA. Wedle wykazów  urzędo- 
wych miejskiego Urzedu zdrowia w czasie od 9 


poleca na wiosnę I lato: Materyały wełniane i jedwabne, Płótna, Zeliry, 
Batysty itd. Gotową Konfekcye dziecinną, Bieliznę, Czapeczki i Kapelusze 


Próbek towarów abecnie nie wysyła Się. 
ul. Fioryańska L. 15 "nan straty ed godzin B-mej rano do 1-szej i od 3-tioj popotndnia do 7-mej wiecrit. 
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do 15 bm. zachorowało w Krakowie na czerwo!: 
kę: 150 osób miejscowych. 9 zamiejsecowyc':. 
Wypadków śmierci było z pośród imiejscowych 
27, zamiejscowych 4. Wojskowych zachorow u 
ło 105, zmarło 7. Miejski Urząd zdrowia dodaj», 
że w ostatniej dekadzie zachorowało koło 100 
osób mniej niż w dekadzie poprzedniej, co 
świadczy o tłumieniu epidemii czerwonki w 
Krakowie. 

Co do innych chorób zakaźnych: tyfusu, dy 
fteryi itp., to liczba wypadków ich nieprzekr:- 
cza normalnych w tym ezasie cyfr w innych 
latach. 


Z Polski i ze Świata. 
WYDAWNICTWA ' KOŚCIUSZKOWSKIE. 
Lwowski komitet Kościuszkowski przygotown- 
jo szereg wydawnietw, które pojawią się najpó- 
Źniej do 6. października. W szczególności: 1, 
Ilustrowana broszura dla wszystkich o życiu i 
czynach Kościuszki: 2. Krótka broszura w ję- 
zyku niemieckim dla poinformowania prasy i 
społeczeństwa niemieckiego: 3. Ppitret Rościu 
szki na koniu wedle obrazu Jana Styki i Woj 
ciecha Kossaka; 4. Obraz bitwa pod Racławi 
eami; 5. Nalepki na okna wedle projektu prof. 
Zygim. Rozwadowskiego; 6. Odznaki srebrne i 
metalowe do przypinania; T. Odznaki pajicro 
we do użytku przy zbiórkach ulicznych; 8. Kar. 
tki korespondencyjne: a) pomnik na grobowen 
w Solurze, b) tablica pamiątkowa. c) portret 
Kościuszki, d) sześć różnych kartek z aforvz- 

mami Kościuszki i podobizna jego podpisu. 

Komitet Iwowski gotów jest temi wydawni 
ctwami zaopatrzyć po cenach własnych kosz 
tów komitety innych miast i miasteczek. o ile 
dość wcześnie nadeszlą szczegółowe zamówic- 
nie pod adresem: Komitet Kościuszkowski. 
Lwów, Kasyno i Koło lit.-artwetyczne, ul. Aka- 
demieka 18. 

ZJAZD INSPEKTORÓW SZKOLNYCH W 
KRÓLESTWIE. Pisma warszawskie donoszą: 
Prace departamentu wyznań i oświecenia publi 
cznego, w związku z przejęciem szkolnictwa ol 
dnia 1 października br. posuwają się szybko. U 
stawy szkolne, instrukcye. organizacya przeję 
cia szkolnictwa są na ukończeniu. Personal de 
partamentu również stale się powiększa. Obec 
nie jest ustalona lista kandydatów na inspekto- 
rów okręgowych szkolnych. 

Aczkolwiek nie wszystkie jeszcze kandyda 
tury są zapewnione, jednakże departameńt u 
znał za konieczne zwołać zjazd inspektorów a 
kręgowych szkolnych, który odbędzie się w dn. 
23 i 24 bm. Na zjeździe będą omawiane. usta 
wa tymczasowa szkolnictwa elementarnego, n 
stawa gminna, instrukcya dla inspektorów i in- 
ne sprawy. 

Na zjeździe bedą również wręczone inspalctw 
rom nominacye. poczem złożą oni przyrzeczenia 
służbowe w ręce dyrektora. departamentu. 

Pierwszy ten zjazd polskich władz szkolnych 
będzie miał doniosłe znaczenie dla wstępnych 
prae w zakresie organizacyi szkolnictwa w Kró 
lestwie Polskiem. 

INTERNOWANIE OBYWATELI KRÓLE- 
STWA. Z Maros-Vasarhely donoszą, że w tam 
tejszym obozie dla internowanych przebywają 
obywatele Królestwa Polskiego. intemowani i 
przewiezieni tamże przed trzema laty. Jak sie 
dowiadujemy, ze strony polskiej nikt dotad Po 
laków tych nie odwiedzał i nikt żadnej pomocy 
internowanym Polakom nie udzielił, Ludzie vi 
już czwarty rok żyją odeieci od Polski, nśród 
nich ludzie inteligentni, skazani na wszelki 
brak. 

Podobno opiekę nad obozami internowanych 
7 Królestwa Polskiego na Węgrzech objął Pol 
ski Komitet dla uchodźców w Wiedniu. które- 
tro prezesem jest p. Biliński O działalności te 
go komitetu na Węgrzech dotąd nie nio słysza 
liśmy, sądzimy przeto. że sprawą tą zajmie sie 
kamisya uchodźeza Koła. polskiągo, co jest tem. 
bardziej wskazane, że wśród internowanych Po: 
łaków z Królestwa szerzy się gorycz, jakoby 
Komitety galicyjskie "nie cheiaty im przyjść 7 
pomocą. 

POWRÓT UCHODŹCÓW. „Gazeta Podhalań- 
ska“ donosi. Nowa fala uchodźców pojawiła sie 
znów na rynku nowotarskim trzymając budy 
nek starostwa w oblężeniu. Przywieziono ich z 
baraków w Kijowie pod Bernem przez Węgry 
i wyrzucono tu na stacyi w Nowym Targu. Sa 
to uchodźcy z okolic Buczacza. Postacie hlule. 
wymizerowane lecz wesołe bo czują się na wol. 
ności jak ptak wypuszczony z klatki przytem 
w swoim już kraju. Są to prawie wyłącznie Po 
lacy. Gromadka ta składa się z 28 radzin a 140 
osób; przeważają kobiety. Ród męski reprezen- 
tuje kilku starców. A gdzie dzieci? Zostały na 
wieki na Morawach brzmi odpowiedź, w której 
mieści się cała tragodya! Dlaczego nie wyslano 
uchodźców wprost z baraków, lecz skierowano 
ich tutaj by przedłużyć ich cierpienia. na to py- 
tanie ni: znalazłem odpowiedzi. 

WYPŁATA ZASIŁKÓW WOJSKOWYCH. 
Ze Stanisławowa donoszą: Wreszcie po dwóch 
prawie miesiącach od odzyskania miasta rozpo- 
częto z dniem 15 września 1917 wypłacać rodzi 
nom wojskowych zasiłki. Urzędnikom rządo- 
wym, krajowym i nauezycielstwu wypłacona 
już 1 września, ale tylko zaliczki na pobory. 

MIANOWANIE ADWOKATÓW W WAR- 
SZAWIE. Warszawski świat prawniczy liczy 0- 
becnie kilkudziesięciu prawników, którzy opo 
mimo odbycia pięcioletniej aplikacy są poma 
enikami adwokata przysięgłego. Obeenie praw 
nicy ci wystąpili z podaniami da prezesa Blasz 
kowskiego, prosząc o zwołanie ogólnego zebra 
ina połączonych wydziałów, celem rozpoznania 
wniosków o zaliczenie ich do adwokatury. 


